
Rok I. Iło w y T irg , dnia 2 4  siarpnia 1915 r. Mr. 35.

Nakładem Podhalańskiej Spółki Wydawniczej Redaktor odpowiedzialny: Feliks Gwiżdż.

.G azeta  P o ah a lań sk a“ w ychodzi na każdą niedzielę.

fes redakcyi i adminisiracyi: Nowy Targ, dom „Sokoła". — Rękopisów nie zwraca się, listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Do listów wymagających od­
siedzi, należy dołączyć markę na odpowiedź. Reklamacye (nie zaklejone) są wolne od opłaty pocztowej. — „Gazeta Podhalańska" kosztuje na cały rok : w Ga- 
i  i Austro-Węgrzech 4 kor., w Królestwie Polskiem i Rosyi 3 ruble, w W. Księstwie Poznańskiem i w Niemczech 5 marek, w Ameryce 2 dolary.

Numer pojedynczy 10 hal.

Po Trzecim Zjeździe 
Podhalan.

Trzeci Z jazd P odhalan , o d by ty  w dniach 9 i 10 
sierpnia 1913 r. w C zarnym  D unajcu, nasuw a nam  kil­
ka uw ag. Z jazd ten był m oże ze w szystkich do tych­
czasow ych  najoardziej interesujący i żyw otny. D w a 
p o p rzed n ie  Z jazdy były w yrazem  naszych  sentym entów , 
Z jazd trzeci był znacznie pog łęb iony , był pracow ity 
p o d  każdym  w zględem . W szczególności w sekcyi 
sp isko-oraw skiej p o ru szo n o  szereg  spraw , dla pracy 
na tern po lu  n iezm iernie doniosłych . Jeżeli też w sek­
cyi tej w yłoniła się na pełny  Zjazd uchw ała, w yrażają­
ca zdanie, iż k ierunek pracy  na Spiżu i O raw ie, re p re ­
zen tow any p rzez „G azetę P odh alań sk ą" o d p o w iad a  
celow i, to  była ona  wynikiem  zrozum ienia  w arunków , 
w  jakich ta p raca się odbyw a, oraz p o d n ie tą  dla n ie­
licznych zresztą pracow ników  na tern polu. 1 pełny 
Z jazd uchw ałę tę  przyjął wszystkim i głosam i, p rócz  
dw u, k tó re  nie p ró b o w ały  naw et określić, w e właściw ej 
porze  i na w łaściw em  m iejscu, sw eg o  w tej w ażnej 
spraw ie stanow iska.D odać tu należy, że uchw ała ta była 
zg o d n a  p rzedew szystk iem  z intencyam i górali z O raw y 
i ze Spiża, którzy w sekcyi byli obecn i i brali udział 
w  ob radach . A w tej spraw ie —  sądzim y — ich zda­
nie pow inno  być uw ażane za najbardziej m iarodajne. 
W  dalszym  ciągu g o d n ą  uw agi jest uchw ała, p rzy p o ­
m inająca K om itetow i W ykonaw czem u III. Z iazdu  P o d ­
halan sp raw ę po rozum ien ia  się w pracy  na O raw ie 
i Spiżu z innem i tow arzystw am i ośw iatow em . na P o d ­

halu i w  kraju. Z przykrością  zaznaczyć m usim y, że 
porozum ien ia  teg o  czynniki pow ołane  szukały n ap ró ż - 
no . O b iecanek  było zew sząd  dosyć, do  pracy realnej 
iednak, p rócz  nas, nikt nie stanął. W ydaw ania odezw  
i ogłaszania ich po  gazetach  za p racę uw ażać nie m o ­
żem y. R zecz prosta, że porozum ien ia  będziem y szukali, 
w szczegó lności b a rd zo  pożąd an e  jest ono  z podha- 
lańskiem i stow arzyszeniam i ośw iatow em i. Ale p o ro zu ­
m ienie to  musi m ieć w yraźny kierunek i cel: skupienie 
ś rodków  d o  pracy spisko-oraw skiej na Podhalu . Z jazd 
Podhalan  zrozum iał to należycie i d la tego  zaapelow ał 
do  spo łeczeństw a o jak najgorliw sze poparc ie  naszych 
właśnie w ysiłków . W ezw ał on Kom itet W ykonaw czy 
do  pod jęcia  w ydaw nictw  h istorycznych  i obyczajow o- 
religijnych w gw arze góralskiej, do  spo łeczeństw a zaś 
zaapelow ał o książki, elem entarze, m odlitew niki, o p o ­
parcie w reszcie „G azety Podhalańskiej '. Nie wątpim y 
też ani na chwilę, że w  pierw szym  rzędzie uczestnicy 
T rzeciego  Z jazdu Podhalan  w myśl tych uchw ał będą  
się starali p racę na Spiżu  i O raw ie p chnąć  naprzód .

Niem niej w ażne są uchw ały T rzeciego  Z jazdu 
w spraw ach  ekonom icznych  i artystycznych Podhala. 
Jednakże uchw ały te, jak i w szystkie inne, spoczną 
znow u  na barkach  kilku jednostek  z Kom itetu W yko­
naw czego  i p rzep ro w ad zen ie  ich zależeć będzie  od  
ich gorliw ości. A lbow iem  ten Kom itet jest dosyć  luźny 
p o d o b n ie , jak i Z jazdy nasze do tychczasow e. Zw rócił 
na to  uw agę p. G w iżdż w e w niosku, któi*egu d o n io s­
łość Z jazd należycie ocenił, uchw alając go  jednog łośn ie . 
Z achodzi tylko obaw a, aby w niosku teg o  nie spotkał 
los najsm utniejszy tj. n iew prow adzen ie  go  w  życie. 
C hodzi o to, aby  Z jazdy nasze miały nietylko charak­
ter dem onstracy jny , ale aby  też  były p rzeg lądem  w szyst­



2 „GAZETA PODHALAŃSKA*

kiego, co się na  P o d h alu  w  ciągu  roku  stało  i w yty­
czeniem  dalszych d ró g  pracy.

„P odhale  — pow iada „K uryer Lwow ski* z dnia 
1 2  siecpnjg^— jęst jedynym  zakątkiem  ziem i p o lskiej, 

>  ■ g d z i e ^ r *> now ej p r a c y  £  
' ' p o l s k i m  je s t  to  p raca  na w skróś oryg inalna i now a 

i cała Polska w inna śledzić, jakie ta p raca w yda rezu l­
taty. N a P odhalu  utw orzyła się k o o p e r a t y w a  s a ­
m e g o  l u d u  z l u d o w ą  i n t e l i g e n c y ą  na zasa­
dach zupełnej rów ności i w spó łp racy . N iem a tu pan ó w  
pracujących „nad ludem " —  ale r ó w n o r z ę d n a  
w s p ó ł p r a c a  w s z y s t k i c h ,  z P o d h a la  w yrosłych , 
ku d o b ru  i szczęściu w szystkich".

Tak jest. D o tego  w łaśnie zm ierza w niosek  p. 
G w iżdżą, który pozw olim y sobie  jeszcze raz przytoczyć. 
Brzmi on :

„Trzeci Z jazd P odhalan  w yraża p rzekonan ie , że 
w szyscy P odhalan ie  p o  św iecie rozrzuceni, pow inni 
zapisać się na członków  instytucyi podhalańskich , jak 
Podhalańska  Spółka W ydaw nicza, Zw iązek D rużyn P o d ­
halańskich, ew entualnie pow stać  m ające M uzeum  P o d ­
halańskie (w N ow ym  Targu) z tern, że w alne zg ro m a­
dzenia  tych instytucyi o d tąd  na Z jazdach  P odhalańskich  
b ę d ą  się odbyw ały  w m iesiącu sierpniu  każdego  roku". 
N aturalnie m ow a tu nietylko o instytucyach, w yżej w y ­
m ienionych. Są tu  na myśli i Składnice K ółek rolniczych 
i inne Związki czy instytucye. Pom yśleć, że m y w szyscy, 
p o  św iecie rozrzuceni Podhalan ie  jesteśm y w raz z n a ­
szym i ojcam i, m atkam i, braćm i i siostram i tych zrze­
szeń  członkam i, że dajem y do  nich udziały i wkładki, 
że  spotykam y się na w alnych zg rom adzen iach  i w spó ln ie  
radzim y, w nosim y now e myśli, now e plany, że znów  
gazdow ie  nasi i ludzie, na P odha lu  stale m ieszkający, 
przedk ładają  nam  dok ładny  stan rzeczy w każdej insty­
tucyi czy zrzeszeniu , p rzedstaw iają  braki czy sukcesy, 
p rzecież  to jest jedyna chyba d ro g a  w przyszłość. D roga 
nietylko dla Podhala . Jesteśm y g łęb o k o  przekonani, że 
w ten sp o só b  i tą jedyn ie  d ro g ą  rozw iąże się w Polsce 
tak zw ana „kw estya synów  ch łopsk ich", co do  szkół 
poszli i dla wsi po tem  przepad li. O ni w rócą  do  sw oich, 
g d y  zobaczą, że  na P odhalu  rozw iązano  tę  kw estyę 
d obrze . T rudno , aby  syn chłopski, który odby ł jakieś 
studya, w racał na rolę. Tej roli już i tak mało. Ale on 
rfioże w rócić  ze sw ym  m ajątkiem  m oralnym  tj. z w ie ­
dzą, kulturą, rzutkością myśli, oraz z m ajątkiem  p ien ięż­
nym  do  tych zrzeszeń , zw iązków  i stow arzyszeń, k tóre 
w ieś w ytw arza dla sw ych p o trzeb  kulturalnych. 1 w tych 
instytucyach w ykształcony syn chłopski m oże o d eg rać  
p ie rw szo rzęd n ą  dla przyszłości Polski rolę. G dyby 
P odhalan ie  inteligentni trzymali się sw ej uchw ały z III. 
Z jazdu , to za lat dziesięć P od h ale  m og ło b y  być jednym  
z najśw iatlejszych i m oże najlepiej się m ających kątów  
w Polsce. Z pew nością .

A tern sam em  Zjazdy Podhalańsk ie  m iałyby n ie­
pośledn ią  w agę. Byłyby to istotnie nasze Sejmy. Zatem  
n ie  pozostan ie  nam  nic innego, jak g rom adn ie  w pisać

się d o  istniejących już na  P o d h alu  i pow stających  sto ­
w arzyszeń i z zaufaniem  p o p ierać  p racę  czynników  
m iejscow ych. T rzeba to uczynić jak ^najprędzej, ab y  
Z jazd C zw arty  wyważał, że uchw ały  sw oje  z m łodzień- 

^bdhaTSińskim tem peram entem  u m jęo y ^w i! 
w adzić  w  życie. •'

0  przyszłości Podhala.
(Referat wygłoszony na 111. Z je iJz ie  Podhalan).

Już  w zeszłorocznym  referacie „O  celach Z jaz­
dów " podkreśliłem , że  jedynym  ludem  historycznym  
w gran icach  Polski, który ma sw oją  w łasną tradycyę, 
n iezależnie o d  szlacheckiej R zeczypospolitej, jest lud 
Podhala .

Tu, w tej Ukrainie góralskiej, w dziedzinach jej 
n ieiudnych, w lasach i turniach Tatr znalazła przytułek, 
w ygnana ze w szystkich ziem  Polski, ch łopska sw oboda . 
Znalazła tu  rasę  ludzką jakby stw orzoną dla siebie, 
znalazła o b ro ń có w  sw ych aż do śmierci, rycerzy 
sw oich.

W szystkie też  walki w przeszłości Podhala , ja ­
kich pam ięć nam  podana, p ro w ad zo n e  były o  s w o b o ­
dę. — P o  w ierchach  zapalały się zw ołujące wici, p ło ­
m ień buntu w ybuchał, skoro  tylko zag rożen ie  w olności
1 sw o b ó d  staw ało u ch łopskich  dziedzin.

W idow nią najzaciętszych walk tu na P odhalu  był, 
tak fatalny w  następstw ach  dla Polski, w iek XVII., p rze ­
ciąg czasu od  panow ania Z ygm unta III. d o  S ob iesk iego .

W iad o m o : czas to  był najcięższych m oże dla 
n a ro d u  ch łopsk iego  term inów , g d y  do ść  w ązkie p rzy ­
wileje, praw a i osłony ch łopów , n ad an e  im za daw ­
niejszych królów , straciły całkiem  m oc pieczęci sw oich , 
a o w szystkiem  stanow iły w ola i sw aw ola panów . — 
Tu w  now otarsk iem  państw ie, w królew szczyźnie, nie 
było w praw dzie  tak o k ru tnego  docisku bezpraw ia, jak 
w  dom iniach pryw atnych , niem niej jednak  rozm iłow a­
ni w sw o b o d z ie  górale, dużo  czulsi niż chłopi nizinni 
na wszelki ugnio t zew nętrzny, dotkliw ie odczuw ali to 
przycieśnienie jarzm a na sw ych karkach — i burzyli się 
p rzeciw  ręce, która ów  ucisk sprawiała.

Sław ną była rebeja  r. 1628-go, przeciw  K om o­
row skiem u, staroście. Sołtysi nakazali pospo lite  ruszenie 
na ow eg o  panka, b y  ukrócić jego sw aw olę i ździers- 
twa. M arszałkow a! ch łopom  w tej po trzeb ie  Stanisław  
Łętow ski, sołtys z C zarnego  D unajca. —  A oto  im iona 
p rzew ó d có w  i w ybitniejszych uczestn ików  rebelii (za­
pisane w księgach g rodzk ich  jako bun tow nicze i dz ię­
ki tem u pam ięci po tom nych  p o d a n e ) : P iotr Czerw iński 
z K likuszowej, K lem ens M iętus z M iętustwa, A lbert 
Ratułowski z Ratułowa, Joachim  i Józef O d row ążcy  
z O drow ąża , Stanisław  C hochołow ski, G rzeg o rz  Dziels-

ł
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ki z synam i Janem  i K rzysztofem , U ro a n . O brup ta , 
S tanisław  Koisz, H aw ryło i Mikołaj Szatanikow ie, W oj­
ciech S taryw ojt z M aru szy n y ,P ro k o p czy k  J iu d y . S roka, 
P itoń , Kwak, Ł oś, G ąliczal:, B achleda i Tatar. ,

Ż t  nie jeno  p o c n o p ą o ść  oo  buntu, aje istotnie 
sw aw ola starościńska była przyczyny tych chłopskich  
p o ru szeń , d o w o o em  fakt, ze za n astęp n eg o  uróla pięc- ' 
dziesiąt trzy wsi starostw a now otarsk iego  w noszą 
p rzeciw  tem uż staroście jednobrzm iące  skargi o zdziers- 
tw a ,i bezpraw ia do kancelary! królew skiej, w W arsza­
w ie ; i kom isarze królew scy, zbadaw szy  sp ra w ę  na 
m iejscu, przyznali —  dziw na rzecz i tylko za W ładys­
ław a króla spotykana — słuszność użalaniom  chłopskim .

Te krzyw dy, coraz dotkliw iej p rzez  lud o d c z u ­
w ane, zam achy na sw o b o d ę  jego  i bezpraw ia, jakoteż 
lecące pow ietrzem  wieści o w y sw obodzen iu  się z nie­
woli m ożnow tadczej ludu ukraińskiego, roznieciły w ro ­
ku 1651 g ro źn ą  w atrę bun tu  na P odhalu . P o tęgow ały  
}ą m anifesty Kostki N ap iersk iego , rzucane z zam ku 
C zorsztyna, k tóre, jako g łow nie  jarzące, ciskane w su- 
cny las, padały  w serca podatne . R ozszedł się pożar 
buntu, ogarną ł całe P odhale , ba, całe niem al w o je­
w ództw o. Skrzyknięte, zgarnęły  się drużyny zbójnickie, — 
lud z całego P o d h a la ; od  Bieszczad, R eglec, z poza 
Sącza, od  granicy ślązkiej od  Z atora wyszły w sie całe 
z wójtam i na czele - -  i tu się zg rom adziło  w szystko, 
w  C zarnym  D unajcu. Sołtys czarnodunajecki, Łętow ski 
m arszałek, spraw iał te liczne zastępy. —  A kiedy nie­
d ługo  potem  K ostkę N ap iersk iego  w raz z Łętow skim  
zdradą na C zorsztyn ie  w zięto i w K rakow ie za p rzy ­
czyną b iskupią stracono , przytychła w atra buntu, lecz 
nie zgasła. M niejszym  lub w iększym  płom ieniem  pali

uc je szcze  p rzez aw aaz iescią  iat! — W  czternaście 
lat po tem  czytamy jeszcze w  ie)acyach p o d sta io śc ieg o  
now otarsk iego  „ ch łopach, „którzy w kiełka tysiąców  
po  lasach się g io m ad zą , kuszę sob ie  jakieś drew niane 
moy harm aty poczyniw szy, śm ią ręgularnem u w ojsku 
O pór staw iać, chorągw ie  pa stannicach będące  w p ień  

' w y d a j ą  i piem asz sp o so b u  Ten u K fącę t% £  — P rz e ­
chow ał się , też ciekawy dokum ent:, zapow iedź, jaką 
p o w s ta ń c j, ,  zebrani w parę  tysięcy na g ó rze  nad  Bar- 
dyow ęm , wysłali do  rajców  batdyuw sk ich , g rożąc  
m iastu karą, jesii despekta  będzie  czynić członkom  
band  pow stańczych , jak to było w łaśnie uczyniło. —  
D op iero  za  kroia Sobiesk iego  ekspeaycyam i w ojsko- 
werni b u n t ten  został w ygnieciony.

•*
* *

N iem ałą roię w przeszłości P odhala  odeg ra ło  też 
zbójnictw o. — N azw ą tą nie obejm ujem y t. zw. o p u s z ­
ków , o sobn ików  złodziejskie m ających instykta i nic 
pon ad to , którzy tu  jako i gdzieindziej się zaw sze tra­
fiali i dziś nie są rzadkością  w now oczesnych  pańs­
tw ach ; tych lud sam  tępił i k rótko się z nimi sprawiał. 
Z bó jn ictw o na P odhalu  miało sw e w łaściw ości, zależne 
o d  położenia  ukra innego  tej ziemi, jako też od  na­
tury teg o  ludu. Rodziło się częstokroć ze zbytku sił, 
z m łodzieńczej nieraz b iaw ury . „M łodzież w ybiegała 
za Tatry, p o d o b n ie  jak K ozacy ze Siczy, bawiła się 
tym rodzajem  rycerstw a, k tóre w oczach  ludu nie 
miało nic zd ro żn eg o " (Kubala), zyskiw ało naw et p o ­
klask ogólny, hyr, jeśli się przejaw iło w jakim  śmiałym 
czynie. — A często też było buntem  jednostkow ym  
przeciw  naizuconym  p raw om  lub p ro testem  pozosta-

J A K O  P O W S T A Ł A  G M IN A  
P O Ś K LE .
(Opowieść orawska,)

Filip i Jaś byli kum otrzy. O b a  w raz chadzali po 
w ęd ró w ce , n iby w iecie jako o k ria rze  z krosienkam i na 
p lecach , uchodzili oni niem ało, bo  jak wyśli z dom u 
p o  now ym  roku, to  wracali don iero  na gody . W dzień  
p rzed  św iętą wilią schodzili się zaw dy w e „św ińskiem “ 
m ieście. Kupili babon t trzewiki, chusteczkę oraz mąki n u ­
low ej i nie wiem, cego  tam jesce baby  po trzeb u ją  na 
takie urocyste  św ię ta ; m oże i „kvebac“ k ied y -n iek ie - 
dy. Aby zaś g o d n y  pocałunek  dać, juz w cerw onej 
w odzie  w Jab łonce się poum yw ali.

Tak i w tedy załatwili sytko w m ieście — ni­
b y  to  w iecie w e św m skiem  - - i  idą do  góry. D rógi tam 
jesce  nie było w tedy, p o d ró ż  iście była nie po  m aśle. 
D o  śniega gdzien iegdzie  i po  pas zapadali, g łębiej nie 
m ogli, bo  ich krosienka wstrzym ywały.

Ale nic to. Filip i Jaś, kum otrzy  i n iby A dam  i 
je g o  ziebro , co w ięcej, o b a  chłopi na m iejscu.

Wyśli na góre . Zatrzym ał się Filip, o d e tch n ą ł i Jaś

O d p lu ł Filif, udp lu ł i Jaś. M iesiącek na krosienkach 
poigryw ał.

— K iepsko. D roga  niby do  p ie k ła ! — zagadnął
Filip

— N o, no, no, — potakiw ał Jaś.
— C ekojm yz, m nie juz ino ta „nasko“ w spom oże. 
W yjął z opaska kw aterke i durknął sobie , niby

na posiłek.
—  A wiecie kum otrze, m iasto m iastem  choć św ińs- 

kiem , ale w ódka, n iby likier. S p róbu jc ież!
K um oter Jaś się zaś nie dał nukać. Przechyla 

przechyla, jaze Filip p o w ia d a :
— Ej kum otrze do  dziada, dyć w y juz gw iozdy 

badocie .
— Dyć, dyć, m iesiącka badom , bo  pow iadają,

ze tam  ludzie m ieskajom , n iby tacy, jako i my okniarze.
—  Skrzypiecie kum otrze, niby stara baba  bez zę­

b ó w ; „kiepem " jestem , jak im tam  ptoski nosom  w ó d ­
kę z m iasta a bez w ódki tam  wej licho zyjom .

—  N o, no, no, jo juz w idzioł niby krosienka^
jak się tam  od  blasku świćciły, ino nie m ożno w iedzieć, 
kto je niósł.
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łych z rozbitych  pow stań  b and  Tak n p  o w e  g ro m ad y , 
w yszłe z w ójtam i na czele, czasu pow stan ia  Kostki, 
n ie w róciły już do  wsi sw oich , obaw iając się pom sty  
p an ó w ; wsi te  zaludn iono  później osadnikam i niem iec­
kimi ; po  rozbiciu  pow stania g rom ady  ow e dzieliły 
się dla łatw iejszego przem ykania się p rzed  pościg iem  
na coraz m niejsze b an d y  i. ty ją c  p raw em  zbójnickiem , 
d ługo  jeszcze tłukły się po  g ó rach . L egendy  pow stały 
około  nich, d o  k tórych , p o g aszo n y ch  w iatrem  czasu, 
odno si się zapew ne niejedna zw rotka zachow anych  
pieśni.

P o  rozb io rze  ziem  polskich, g d y  P odhale  przy­
pad ło  Austryi, zbójn ictw o było znów  częstok roć  p ro ­
testem  natu r sw o b o d n y ch  przeciw ko o b cem u  jarzm u: 
odnaw iało  się z d ezerterów  z w ojska, uciekinierów  od  
p o b o ru , którzy w n iedo stęp n y ch  pustaciach  T atr szu­
kali schrony  p rzed  nienaw istnym  p rzym usem . —  Przy­
chodzi tu na pam ięć sęp ie  zaiste życie jed n eg o  z ta - 
kicn ostatnich, Tatara, zw anego  także M yśliwcem , który 
p ięćdziesiąt zim całych sam jeden  jako ten palec w jas­
kiniach tatrzańskich p rzeży ł! O gnia  naw et nie paląc, 
jedyn ie  żarząc w ęgle, by g o  dym  czasem  nie zdradził.

O koło  połów ki u b ieg łeg o  w ieku gaśnia zbó jn ic­
tw o  na P odhalu . E nergię, k tóra je rodziła, kierują no ­
w oczesne  form y życia ku innym  praktykom , często 
niestety znacznie m niej .h o n o rn y m ”.

Jeszcze jedna w atra zb io ro w eg o  bun tu  w ybłysła 
w p ierw szej po łow ie  zeszłego  stulecia na P o d h a lu : ruch 
chocnołow ski, k tó rego  roczn icę p o  raz p ierw szy  św ię­
ciliśm y tej zimy.

Jak widzim y — cała p rzesz łość  P odhala  jest jed ­
nym  ciągłym  b u n t e m  o s w o b o d ę .  — Słyszymy 
to w yraźnie w  najpraw dziw szym  w yrazie duszy ludu  —  
w  pieśni. T on  góralskiej śpiew ki w yraża bunt. W ięcej 
on m ów i z przeszłości, niż cała książka spisana. W ys­
tarczy po słu ch ać  gęślików , w czuć się w  serce staro ­
daw nej nuty, by w yrozum ieć p rzeszłość.

A i w  innych dziedzinach  życia, k tóre w yrażają 
kulturę um ysłow ą i uczuciow ą rasy, spo tykam y w  p rzesz­
łości P odhala  o d rę b n e  i w spaniałe  cechy.

Pierw si podróżn icy , którzy tu  bawili, stw ierdzają 
szczegó lną  w ykw intność tow arzyską i bystro ść  um ysłu 
tych górali, którzy, nietknięci jeszcze niw elacyjną cywi- 
lizacyą. żyli p o d łu g  norm  starego  obyczaju  i daw nej, 
nienaruszonej, sw oistej kultury. Z dum iew ają się sp o t­
kaną u tych pó ł-lo rdów , pół-pasterzy  w ytw ornością  
o byczajow ą, lo tnością inteligencyi, zdo lnością  w niosko­
w ania, św ietnem  form ułow aniem  myśli — całym sp lo ­
tem  najcenniejszych przym iotów  um ysłu i obyczaju . 
(W itkiewicz w e w stęp ie  „N a przełęczy").

G em alność  tej rasy przejaw iła się też w form ach  
p ięknych, które dziś m ożem y og ląd ać  — : w sp rzęcie  
i w budow nictw ie.

D aw ny sp rzę t górala — stół, półka, łyżnik, czer­
pak, czy też inny — który sam  sob ie  w chw ilach w ol­
nych strugał, jest d o w o d em  rzadk iego  poczucia  piękna, 
w ykw in tnego  sm aku, dużej kultury artystycznej tw órcy. 
A co d o  budow nictw a na P o d h a lu : daw na chałupa 
góralska, w zór niejako, ma już ustaloną sławę. L ogicz­
n o ść  jej d rzew nych  spo jeń , lekkość konstrukcyi i cała

W yjęli d ru g ą  kw aterkę, niby z e b e d o m  dalej badali 
ten m iesiącek. T eroz  juz wej i Filip w idzioł krosienka, 
jak sie świeciły, ale on juz i okniarza zm iarkow oł.

—  C o kum otrze, okniarz był? D ejciez p rędko  
jesce  jed n ą  kw aterkę, choć  ino po b ad ać , cy on tćz 
na  barkach  nosi te k ro s ien k a ...

— Cy tez na brzuchu  — d odał Filip, śm iejąc 
się. —  N im a juz, nim a kum otrze, chyba w m ieście !

Jaś nab ro ł gurasiu , nog i na p lecy i chyboj do 
m iasta na w ódkę. Filip zaś jesce chw ile badoł, p rz e ­
chylając do  dna to  jednę , to  d ru g ą  flaszkę. N a dar­
m o : m iesiącek m u zginął z óc, ćm a się zrobiła, niby 
w kom inie. Filip po szed ł do  Spisa, niby to  w iecie 
usnął.

Rano było blizko, w ięc zaledw ie Filip zasnął, 
p rom ien ie  s łoneczne już p o  jego  tw arzy igrały. N araz 
straszny  dźw ięk postaw ił g o  na nogi. G d y  nareszcie 
p rzetarł rękaw em  oczy, zaledw ie m ógł uw ierzyć, co 
w idzia ł: Świnia m iędzy szkłem  w krosienkach  kwicy, 
n ib y  sto dyabłów , na gw ołt.

P ierw sze słow o, jakie się w yrw ało z ust Filipa
b y ło :

—  P o  śkle juz, Jasiu, d o  sto dyabłów , po  śkle...*) 
N a krzyk i hałas zlecieli się ludzie, bo  chat kilka

było n iedaleko . Filip ciągle k rzy cza ł:
—  P o  śkle, po  śkle I
D o p iero  jeg o  baba  g o  uspokoiła, p rzybiegłszy  

na m iejsce n ieszczczęścia i złożyw szy słodki pocału ­
nek  na ustach daw no  niew idzianego  męża.

Znaleźli i Jasia. N iedaleko, p rzy  chacie, na sianie 
odpoczyw ał. D o m iasta niby chciał iść p o  tę  w ódkę, 
ale nogi nie słuchały.

Z  wielką radością  w itano gości w starych, p o ­
szarpanych  chatach, k tóre  o d  tego  czasu nazw ano 
Pośklem . Później w ystaw iono i kośció ł i gm ina się 
rozszerzy ła p o d  n azw ą: Poskle.

Karzeł.

*) Gra słów. Gmina nazywa się Podszkle, lud zwie ją pos 
policie Pos'kle.
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form  zasaan iczość  dozw oliły  rozw inąć ją i w ydźw ignąć 
(czyn genialny W itkiew icza) d o  w span ia łego  pałacu.

N ie byłoy pełnym  obraz  kultury przeszłości, 
■gdyby się pom inęło  najbardziej charak terystyczne: strój 

gw arę . Strój odp o w ied n i ceiowi, pięKny, m alow niczy—  
g w arę  o sw oistym  rytm ie, pełną p o ró w n ań , o b razow ą 
i, jak w iazim y z tw orzonych  w  tej gw arze  a rcy d z ie ł 
sztuki („N a skalnem  Podhalu*  T etm ajera), żyw ą, p o ­
datną w cale do  rozw inięć.

Jednem  z d a n ie m : — W  przeszłości tej orlej, 
bun tow niczej rasy w idzim y w spaniałe um ysłow e i u- 
czuciow e cechy —  pełną, sw oistą, o d rę b n ą  kulturę, 
zdo lną do  sam oistnego  trw ania i rozw oju .

(Dokończenie nastąpi). W ładysław Orkan.

Baśń o źró d le .

W  słonecznej rów ni łąk i pól 
D o siw ej n ieb ios pow ały 
W znosi się zam ek w spaniały —
A w  zam ku m ieszka chory  król.

N a  złotem  łożu gaśn ie  król,
W  kom nacie zgonem  p o w ia ło :
Serce m ocarza struchlało,
H ard eg o  du ch a  p rzem ó g ł ból.

A w  oknach  pląsa złoty dz ień ,
C h ich o cą  zielone drzew a,
Z m ajow ych kw iatów  naw iew a 
W eselna w oń w kom naty cień.

I g o rzko  łka królew ski duch  
Z a m ocą, co się nie w róci —
I cały naród  się sm uci,
P o  kraju m knie żałobny słuch.

W  polu , o p o d a l zam ku w rót 
Tajem ne źró d ło  w ytryska —
Z dro w ie  i m oc ten odzyska,
K ioby zaczerpnął z jeg o  w ód .

Lecz n ie  w ie zgo ła  m rący król,
N ie w iedzą d o s to jn ic y :
O  cudo tw órczej krynicy,
O  tajem niczy m leku p ó l . ..

Józef Jedlicz.

Czego nam brakuje.
(

II. Ź le o ao ija  się na nas także brak  w iary w  d ru ­
gich, czyli nieufność. A w ięc najp ierw  braku je  nam  
zautania do  tych, którym  ufać pow inniśm y, to  jest do  
duszpasterzy . Żądam y często od  duchow ieństw a b a r­
dzo  wiele. Jedni cncą, aoy  się Księża zajm ow ali tylko 
polityką i stanąw szy na czele, prow adzili nas, ch ło p ó w , 
do  politycznego  zw ycięstw a i zdobyli nam  jak najw ię­
cej korzyści, k tóre są tylko dla nas ch łopów  p o ży tecz­
ne, bez w zg lędu  na to, czy to  bv łoby  m ożliw e do  
p rzep ro w ad zen ia  i czy przez to  nie byłyby pokrzyw ­
dzo n e  inne stany. Jeżeli tego  księża nie czynią, to  ich 
uw ażają za zacofańców  i zd ra jców  spraw y chłopskiej, 
jeżeli już nie polskiej. D rudzy  znów  żądają, aby księża 
zajm ow ali się tylko p racą w K ółkach roln iczych, C zy­
telniach, K asach, Z w iązkach i T ow arzystw ach, rolniczych 
i ośw iatow ych, a jeżeli teg o  nie czynią, to  ich p o są ­
dzają o brak m iłości O jczyzny. Inni jeszcze chcą, aby 
księża natychm iast się usunęli od  kierow nictw a kas, 
sk lepów  i różnych  instytucyi finansow ych, filantropij­
nych i ośw iatow ych i zgo ła  od  całej polityki, tw ier­
dząc, że ona  im w cale nie jest po trzebna, a jeżeli ich 
nie posłuchają  i zaraz nie ustąpią, to  dają im m iano 
karyerow iczów , dorobk iew iczów  itd., nie pom ni na to, 
że polityką każdem u obyw atelow i w olno  się zajm ow ać, 
jeżeli się tylko na niej rozum ie. C zęstokroć  przecież 
po  usunięciu się księdza z jakiej św ieckiej p o sad y  na 
wsi, daje się zaraz uczuć brak jeg o  i nikt g o  już tak 
d o b rze  i sum iennie  na tej posadzie  zastąpić nie potrafi. 
A są i tacy  jeszcze, którzy żądają od  księży nadzw y­
czajnej św iątobliw ości i życia nieom al pusteln iczego , 
nie pom nąc  na to, że i księża są przecież  ludźm i, jak 
i d rudzy. N aturalnie, że do  tych w szystkich żądań 
i w ym o g ó w  n iedorzecznych , księża się zastosow ać nie 
m ogą  i idą dalej sw ą d ro g ą , k tórą  im ich stan, p o w o ­
łanie i obow iązki w zkazują.

N ad er sm utnym  ob jaw em  jest też brak  zaufania 
d o  nauczycielstw a naszego . W szak ren nauczyciel siał 
się u nas niejako kozłem  ofiarnym . N iech  no narazi 
się kom uś, lub  stanie się n iew ygodnym , zaraz się pi­
sze na m ego  doniesienie, najczęściej n iep raw dziw e 
i anonim ow e, do  jeg o  prze łożonej w ładzy, k tóra  zaraz 
w ytacza m u dyscyplinarkę, karząc g o  su row o, no  bo 
jakże by inaczej, kiedy on w inien. P rzy jedzie  czasem  
p. in spek to r na w izytacyę szkoły, zap>ta się o coś 
ucznia, trafiając najczęściej na  dziecko nierozw inięie 
i n iepo ję tne , dziecko o d p o w ied z ieć  zaraz nie m oże, 
a no  w idocznie  p o stęp  jest zły w nauce, nauczyciel 
tem u  winien. P o trzeb n a  jest gdzieś now a szkoła lub 
jakieś odnow ien ie  w  mej, jakieś pop raw ki, nauczyciel 
tem u  w inien, t o  g d y b y  g o  nie było , nie Irzebaby było 
szkoły staw iać, ani jej popraw iać . Zapłaci ktoś karę za 
m epusyłanie dzieci do  szkoły, nauczyciel w inien, bo
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któżby inny. Z ep su je  się kom u coś na po lu  — żboże, 
siano' lub ziem niaki, nie p rzygotow ali opału  lub ścioły 
na zimę, nauczyciel w inien, bo  p rzez n iego  m usim y 
posyłać dzieci do szkoły, płacić kary za nieposyłanie. 
Zniszczą dzieci ubran ie  lub obuw ie  na 'odzie , znow u 
on winien. P oszarp ie  się dw ó ch  ch łopaków  za c z u p ­
ryny, on wini n, że każdego  za rękę do dom u nie 
oap ro w ad ził, O b e rw ą  kom u w nocy  ow oce  z drzew a, 
on winien, że nie przykazuje. N ie um ie nic dziecko 
w  szkole, on winien, że mu m ądrości do  g łow y nie 
naleje i z n icponia  i leniucha, w przeciągu  roku lub 
kilku m itsięcy  sław nego m ędrca nie zrobi. 1 tak słusz­
nie się utarło przysłow ie, że „księdzem  Pan B óg rzą­
dzi, a nauczycielem  W szyscy Św ięci". I jaK tu ma ten 
nauczyciel w szystkim  d o g o d z ić  i z zapałem  uczyć, 
skoro  nie zdają się na nic jeg o  persw azye i tłum acze­
nia, że szkoła musi być postaw iona i utrzym yw ana 
w każdej gm inie, że p rzym us szkolny i kary za n ie­
posyłan ie dzieci nie od  n iego  zależą, lecz od  rządu, 
który taką w ydał ustaw ę, że p o stęp  w nauce  nie zale­
ży tylko od  nauczyciela, ale także od  zdolności, p il­
ności i w ytrw ałości ucznia, a także od  dostarczenia 
m u p o trzeb n y ch  książek do nauki, podręczn ików  i 
p rzy b o ró w  szkolnych, o spraw ienie  k tórych musi n a ­
uczyciel p row adzić  system atyczną i d ługą nieraz w ojnę 
z rodzicam i, którzy uw ażają w ydatek  na książki za nie­
po trzebny , naukę dla gm in  za uciążliwą, a nauczyciela 
za w roga sw ojego . N iestety, choć  mało i coraz m niej, 
ale przecież są jeszcze tacy i czyż to nie jest sm utne ? 
N auczyciela tylko w idzą z tej strony, gdzie m u jest 
„d o b rze" . Pow iadają, że on  się nie po trzeb u je  starać 
o dom , ani o m ieszkanie, bo  to  w szystko gm ina robi 
za. n iego , ciężko nie pracuje w polu, w ięc nie wie, 
cp  to  ciężka robo ta , pouczy  tylko na chwalę i idzie 
śób ie  na spacer, albo do dw o ru  lub na plebanię. 
U biera się ładnie, żywi się, jak ino chce, ludzie mu 
się kłaniają, całują go  po  rękach, pensya  m u idzie co 
m iesiąca, choć  nic nie rob i, tylko książki czyta i 
w  książki w ierzy, w ięc takiego niem a co słuchać, a 
tem bardziej m u nie w arto w ierzyć, ho  on nie wie, co 
to  b ieda , jem u jest d o b rze , jak w raju i n iczego mu 
nie brakuje , chyba p tasiego  m leka. A pow iedzcież  mi, 
czy mało ludzi tak jeszcze sądzi i czy to  nie jest 
sm utny objaw , ten brak  zaufania do  sw ych p rzo d o w ­
ników  ośw iaty?  A przecież  niem a m u czego  zazd ro ś­
cić, bo  ileż się to  ten  nauczyciel nap raco w ać  i n am ę­
czyć m usi, dopók i nie pokończy  szkół i nie pozdaje  
egzam inów  p o trzeb n y ch  do  uzyskania jakiej takiej p o ­
sady  nauczycielskiej. Ile on to razy m usi uczyć się po  
n ocach  i spędzić  je bezsennie , jeżeli p rzez dzień musi 
zarabiać lekcyam i na  sw e utrzym anie, aby  w ten  s p o ­
só b  uzyskać jakiś fundusz na zakupno  n iezbędnych  
książek i na dalsze sw e kształcenie? Ileż on  się musi 
natrudzić  i g łow y sob ie  napsuć, zanim  pozb iera  do 
niej te  w szystkie nauki, tak po trzeb n e  m u do  zdania 
egzam inu. 1 czyż to  nie jest dla n iego  cięższe od  naj­

cięższej p ra ty  na ro li? 1A g d y  się  po tem  aostan ie  rra 
jakąś pośadę , to m u i teg o  jeszcze ludzie zazd roszczę .'» 
Z arzucają niektórzy ludzie to , że teraz dużo  uczą 
w szkołach gram atyki, geografii, rachunków , geom etry ł,i 
w ed ług  ich m niem ania rzeczy zupełnie n iepo trzebnych , 
zaś nie uczą w każdej szko le  języka niem ieckiego ł!.1#) 
i racyonalnej upraw y roli i że taki ch łopak  w yszedłszy 
ze szkoły, choć  um ie conieco  czytać i pisać, to nie 
um ie ani orać, ani kosić, co m u jest na jpo trzebn iejsze. 
Ale to już nie zależy od  nauczycieli, tylko od  p tzep i-  
sahych książek i od  w skazów ek, w edle k tórych uczyć 
m uszą. G d y b y  im tylko w olno było, to b y  zaraz p rzed ­
m ioty tak zw ane n iep o irzeb n e  opuścili, a uczyliby 
czeg o ś pożyteczniejszego  na wsi. Jeżeli zaś ten nauczy­
cie' musi w szystkie dzieci obow iązane w szystkiego 
przet lsanego  uczyć, a m im o najszczerszych  chęci ni­
czego  ich nauczyć nie m oże, myślicie, że m u to jest 
przyjem nie? Jeżeli ktoś w eźm ie kaw ałek drzew a, ka­
m ienia lub żelaza, to z n iego  jakiś sp rzę t ładny  zrobi 
lub w ykuje, jak się upraw ia d o b rze  rolę, to się i p lonu  
obfitego od  niej spodziew a. Ale n iek tó rego  ucznia 
trzeba  uczyć kilka lat i w szystko n ap ró żn o .

(C. d. n.) Szymon Gracz
pisarz gminnyra Rokicin.

P rze g lą d  polityczny.
(T rzecia w ojna? — W olna posada . — Sejm galicyjs­

ki. — Z am ach na barona  Skerlersa.)

Po zaw arciu poko ju  w Bukareszcie, w państw ach  
bałkańskich w racają pow oli stosunki norm alne. O  re- 
wizyi teg o  traktatu bukareszteńsk iego  niem a już praw ie 
m ow y. Jedynie  jeszcze w yczerpana B ułgarya nie ma 
spoko ju . 7aw arłszy  upokarzający  pokój w Bukareszcie, 
stoi obecn ie  w obec  g rożącej jej now ej w ojny .—  z T u r-  
cyą. Turcy, korzystając z zupe łnego  odosob n ien ia  i osła­
bienia Bułgaryi, nie bacząc na um ow y londyńskie, o ś ­
w iadczają, że gran ica E nos-M idia nie o d p o w iad a  ich 
sile i znaczeniu. W ostatnich dniach w ojska tureckie 
przekroczyły  rzekę M aricę i posuw ają  się w głąb  za­
jętej n iedaw no  p rzez Bułgaryę Tracyi, w kierunku pó ł­
nocnym  i zachodnim . O św iadczają  też T urcy, że z A dry- 
an o p o la  nie ustąpią za żadną cenę. I p ra w d o p o d o b n ie  
tak zrobią, zw łaszcza, że m ają tak w A dryanopo lu , jak 
i w okolicy rzeki M aricy przeszło  ćw ierć m iliona d o b ­
rze w yćw iczonego  żołnierza. Kto zaś m a siłę, tem u 
m ogą być o bo ję tne  najbardziej stanow cze uchw ały m o­
carstw  europejsk ich  Państw a bałkańskie jedynie d late­
go coś zyskały w tej krw aw ej w ojnie, że z uchw ałam i 
m ocarstw  praw ie zupełnie się nie liczyły. N ajlepszy 
do w ó d  na to daje Austrya, k tóra jeszcze w początkach 
pierw szej w ojny g łośno  w ołała, że na Bałkanach m u­
si być tak, jak było (status quo) — potem  w szakże



„GAZETA PODHALAŃSKA' 7

przy huku  arm at serbsk ich  i bu łgarsk ich  -musijHa, zm ie­
n ić  zaanie. Jest to  naturalnie i dla nas pow ażna n au ­
ka. SłłaoTządzi św iatem  -- '• s iłę  więc- m usim y zd o b y ć  
v  Każdym kierunKU i na każdem  poiu. G dy D ęaziem y 
silni, znajdziem y i my posłuch  w E uropiei Tak, jak 
dziś rzeczy stoją, pom im o p o g ró żek  E uropy , T urcya 
p raw d o p o d o b n ie  nie w ycofa się już  z A dryanopola. 
W ie ona bow iem , że Bułgarya nie jest z d o ln a fp ro w a ­
dzić trzeciej w ojny, a niem a też i przyjaciół takich, 
k tórzyby za nią kark nadstaw iali. G rozi w ięc Bułgaryi 
u p o k o rzen ie  n iesłychane. N ajbliższe dni przyniosą nam  
zresztą! rozw iązanie tej kwestyi.

Jak już donieśliśm y, niezaw isła A lbania ma już 
sw oje granice, aie nie ma jeszcze sw o jego  w ładcy- 
księcia. Szukają g o  po  całej E uropie . O statn im  takim 
kandydatem  na tron  albański jest h raba T urynu , W łoch, 
który ma się ożenić z jedną  z arcyksiężniczek austry- 
ackich W zim ie w spom inali też o kandydaturze na 
tron  albański k tó regoś z naszych książąt C zartoryskich. 
W ątpliw e jednak , czyby się zdecydow ał który z nich 
p rzy jąć  taką n iepew ną b ąd źco b ąd ź  p o s a d ę .. .

W m onarchii austro  w ęgierskiej dzieje się k iepsko. 
W C zechach  sp ó r czesko-niem iecki do p ro w ad ził kraj 
d o  ruiny, w Galicyi sp ó r polsko-ruski nie w chodzi 
jeszcze w okres złagodzenia. Tyle p o d o b n o  osiągnięto  
W rokow aniach, że ostatecznie Sejm galicyjski ma się 
zeb rać  na narady w dniu 23 w rześnia. Jednak  term in 
to  jeszcze n iepew ny . Sesya Sejm u pow inna się o d b y ć  
stan o w czo  i , to  jak najp rędzej, ze w zg lędu  na nędzę, 
w  jakiej kraj pozostaje  z p o w o d u  klęsk elem entarnych.

D nia 18 sierpnia 1913 r. w ykon ano w Z agrzebiu , 
stolicyi C horw acyi, zam ach na kom isarza k ró lew skiego  
(nam iestnika) C horw acyi, barona  Skerlecsa. G dy  m ia­
now icie bar. Skerlecs w ychodził rano  z kościoła, pad ło  
kilka strzałów . Skerlecs został lekko zraniony. W  czasie 
p rzesłuchania, k tóre o d by ło  się zaraz po  zam achu na 
bar. Skerlecsa, sp raw ca zam achu D ojczic przyznał się 
d o  zam iaru zam ordow ania  Skerlecsa. D ojczic jest z za ­
w odu  lakiernikiem , p rzez Kilka lat p rzebyw ał w  A m e­
ryce, gdzie  należał do  politycznych organizacyj C h o r­
w atów  am erykańskich. P o d  w rażeniem  artykułów  pism  
chorw ack ich  i serbsk ich , w ychodzących  w A m eryce, 
pow sta ł w nim  zam iar w ym ordow ania  w szystkich osób , 
które zdecydow ały  się ob jąć urząd  kom isarza dla C h o r­
wacyi. A rgum entow ał on  to  w ten s p o s ó b , że jeżeli 
nie znajdzie się nikt, k toby  chciał ten urząd  objąć, 
w C horw acyi będzie  m usiała sam a przez się pow rócić  
era kunstytucyjna. N ie jest jednak  w ykluczonem , że 
D ojczic był em isaryuszem  jed n eg o  lub kilku politycz­
nych organizacyj chorw ackich  w A m eryce. N a krótki 
bow iem  czas p rzed  jeg o  w yjazdem  do  E u ro p y  jeden  
z dzienników  chorw ackich w A m eryce don iósł, że do 
E uropy  w yjeżdża pew na o soba , aby po łożyć koniec 
kom isaryatow i w  C horw acyi.

D ojczic po  przy jeździe  z Am eryki p rzez  długi 
:zas szukał sp o so b n o śc i zabicia p o p rzed n ieg o  komi-

sarzak >Guvaja, n igdzie  jej jednak nie znalczh, J^ilkakrpm ie 
u d a w a ł:się cjo B udapesztu , cncąa tam  sp u tk ąę .s ię i z ( j»  
vajem . Kupił tam w ów czas rew olw er... Z am ach jwdnak 
nie p rzyszedł do  skutKu. T ym czasem  Cuvaj został u su ­
nięty i kierow nikiem  kom isaryatu  zam ianow ano Unlfel- 
hausera. Dojczic nie uw ażał go  jednaK za w łaściw ego 
kom isarza i nie przedsięw ziął :przeciw  niem u żadnych 
kroków . Jeździł p o  kraju, szukając roooty  i miał naw et 
rzekom o zam iar pow rócić  do  Ameryki. T ym czasem  
zam ianow ano kom isarze.n  królewsKim bar. SKerlecsa. 
D ojczic postanow ił w ykonać sw ój zam iar i istom ie go  
w ykonał.

W czasie badania lekarskiego ośw iadczył bar. 
Skerlecs, że zam ach nie będzie  miał żadnych  następstw  
politycznych.

0  zdrowiu.
(Dokońi. jenie.)

IV. Wszystko to, co tu napisałam o dzieciach, 
całkiem pewne jest i dobre, a nieraz wypraktykowa­
ne; nie po to też piszę, aby na papierze jeno stało, 
czarnemi literami wypisane, ale po to, żeby się Wam, 
Czytelnicy, a szczególniej, Czytelniczki moje, w ży­
ciu na co przydało i żebyście co z tego dla sie­
bie chciały naprawdę zapamiętać.

— „E, tam — powie mi która z Was — może 
to wszystko i prawda być, ale mam ja  to czas iiu 
takie z dziećmi wymysły' Roboty tyle jest, że czło­
wiek ze zmęczenia rąk ani nóg nie czuje, — cały 
dzień ino g o ń ; a gotuj, a szyj, a sprzątaj, w po­
lu zrób, koło gadziny chodź, a tu jeszcze i z dziecis­
kami wydziwiaj! Przecie człowiek nie kamień, chciał­
by se też czasem i odpocząć, a ze sąsiadkami po 
ludzku ugwarzyć!“

Prawda to jest, wiem ja o tern dobrze! Ale, wi­
dzicie, dziecko niewinne temu, że żyje, — ono się 
na świat nie prosiło, kiedy je już Bóg dał, to trudno: 
ma ono prawo od rodziców się domagać, aby o nie 
dbali A któżby o dziecko dbał, jak nie ojciec, jak 
nie matka? Cóżby to za matka by ta, coby z twardem 
sercem patrzała, jak się je : dziecku krzywda dzieje? 
A przecież, jeżeli dziecko niedopatrzoue, niedopilno- 
wane należycie, — jeżeli przez to niedbalstwo i nie­
dopatrzenie źle jest żywione, źle odziane, — jeżeli 
w brudzie, niechlujstwie i nieczystości przebywa, — 
to juści największą mu się krzywdę wyrządza: bo  
k r z y w d ę  na j e g o  z d r o w i u ,  k r z y w d ę  n a  
ż y c i e c a ł e .

Trud rodziców przy rozumnem i dbałem wj cho­
wy waniu dzieci s o w i c i e  s i ę  z w y k l e  o p ł a c i ;  
dobrze chowane dziecko najczęściej zdrowe będzie,
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a jak zdrowe, to ani się naprzyksza, ani płacze i nu­
dzi, ale bawi się wesoło i grzecznie, mało komu za­
wadzając ; d z i e c i  b a r d z o k r z y k l i w e  i d o k u c z -  
l i we ,  o b y l e  co p ł a c z ą c ę ,  to n a j c z ę ś c i e j  
t y l k o  c h o r e  d z i e c i .  A przytem, co za radość 
dla rodziców, dla matki, patrzyć na te zdrowe, kiągłe 
i rumiane policzki swoich dzieci, na ich wesołe, jas­
ne, śmiejące się buzie I Na taki widok, wszystkie 
oczy się radują, a w najtwardszym i najgorszym 
człowieku serce się odezwie.

A za to, jakże smutny jest widok dzieci nędz­
nych, chorych, opuszczonych lub zaniedbanych ! Nikt 
się o nie nie spyta, nikt nie zatroska, ten je poszturg- 
nie, ten skrzyczy, ten pobije... Za takie dzieci ciężka 
jest przed Bogiem i ludźmi odpowiedzialność rodzi­
ców i opiekunów.

Bo dziecko takie nietylko nieszczęśliwe, ale 
i złe będzie. Rośnie w niem bowiem złość i nienawiść 
najpierw do tych, co je krzywdzą, a potem i do 
wszystkich. Takie dziecko chętnie będzie każdemu na 
złość robiło, chętnie słabszych od siebie (naprzykład 
mniejsze dzieci, zwierzęta domowe, ptaki) dręczyć i 
męczyć będzie, a kiedy dorośnie — to już nic inne­
go z niego nie będzie, jak zły człowiek, bez serca 
i bez litości, — dobrze [jeszcze, jak nie łotr, albo 
zbój jaki!

Dziecko, żeby dobre było i na poczciwego wy­
rosło człowieka, musi się chować wśród ludzi, co o 
nie dbają i nietylko nie ukrzywdzą (bo tego dziecko 
nigdy nie zapomina!), a l e  i n i e s p r a w i e d l i w o ś c i  
ż a d n e j  m u  z a z n a ć  n i e  d a d z ą .  Dlatego b a r­
dzo trzeba uważać, aby dziecko zawsze miało to, co 
mu się słusznie należy i na co sobie zasłuzy. A naj­
bardziej p i l n u j m y  t e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  p r z y  
k a r a n i u  d z i e c i .

Nie karzmy dzieci w gniewie, w złości, w znie­
cierpliwieniu! Wtedy najłatwiej dziecko ukrzywdzić 
i miarę przebrać. Czy to raz się zdarzy, że matka, 
choćby i niezła kobieta, jak w złość wpadnie, to o 
powadze swojej macierzyńskiej zapomni i o wszelkiej 
sprawiedliwości i dziecko bez żadnej winy — spierze. 
Co ma pod ręką, to złapie: kij nie Kij, miotłę nie 
miotłę — wszystko jedno, byle złość na kimś spę­
dzić! Dziecko się nawinęło — to dalej na dziecko, 
choć i niewinne.. .  Taka to bywa macierzyńska spra­
wiedliwość ! Z tem biciem, to szczególnie trzeba uwa­
żać, bo, Boże broń, o kalectwo dziecko przyprawić 
można. A zresztą, cóż to za chowanie takie, żeby 
dziecko, jako to zwierzę nierozumne, tylko bata słu­
chało ?!

Dziecko najlepiej tak chować, a b y  n i g d y  b i ­
c i a  n i e  p o t r z e b o w a ł o ;  niech ma tyle posłuchu, 
tyle wyrozumienia, tyle dla rodziców szacunku, ż e b y  
s a m e g o  s ł o w a  r o d z i c i e l s k i e g o ,  a n i e  b a ­
t a  s i ę  b a ł o .  Ale na to trzeba z dzieckiem postępo­

wać spokojnie, czasem nawet surowo, a l e  z a w s z e  
s p r a w i e d l i w i e .

Jeżeli się już i zdarzy, że trzeba dziecko biciem 
ukarać, to, niech Bóg broni, bić w złości, w gniewie, 
w zapalczywości! Bo wtedy łatwo z bicia przejść do 
katowania dziecka, a to ciężki grzech!

N ie  b i j m y  więc,  n i e  k a t u j m y  d z i e c i !  
Miejmy dla nich miłość i wyrozumienie, a wtedy one 
nam pewnie miłością i p o s ł u s z e ń s t w e m  ni e  
ze  s t r a c h u ,  a l e  p o  d o b r e j  wo l i  odpłacą.

Dzieci, których się nie katuje, nie krzywdzi, — 
dzieci, które widzą, że jak się je karze, to tylko dla 
ich dobra, a nigdy przez złość lub niechęć, — dzieci, 
jednem słowem, rozumnie i sprawiedliwie chowane, 
rodziców swoich najpierw, a potem i drugich kocha­
ją i szanują; — a kiedy dorosną, to dla ludzi mieć 
będą serca otwarte i szczere, a do wszystkiego, co 
dobre, co piękne, co poczciwe — gotowe. Tak więc — 
myślę, że nie dość jest dzieci mieć, trzeba jeszcze 
c h c i e ć  i u m i e ć  zrobić tak, aby były z d r o w e  
i s z c z ę ś l i w e ,  a to nietylko dla dobra dzieci sa­
mych, ale także i nadewszystko: d l a  d o b r a  s p o ­
ł e c z n e g o .

* *

Tyle ja o tem wiem, tyle chciałam Wam po­
wiedzieć i o tem pogadać. Bardzo też proszę, aby 
każdy, komuby się co w tem nie widziało, albo nie 
spodobało, zechciał to w liście wypisać i pod adresem 
„Gazety Podhalańskiej" przysłać.

Jabym  chętnie na to odpisała, jako dobrze Czy­
telnikom i Czytelniczkom naszym życząca,

Przyjaciółka ze Zakopanego.

N t i d e s ł n n e .

Księgarnia Bronisławy M assatsch 
w Nowym Targu

posiada na składzie wszelkie książki, jako to: Pod­
ręczniki do gimnazjum, do szkół ludowych, oraz wielki 
wybór książek powieściowych i naukowych. Również 
poleca zeszyty szkolne, oraz wszelkie przybory do pi­
sania tak szkolne, jak i kancelaryjne. 8 0 . i—3

KRO N IKA .
Doraźna pomoc. Jak się dowiadujemy, namiestnic­

two asygnowało 25.000 koron na doraźną pomoc 
w powiecie nowotarskim, celem przeprowadzenia naj­
pilniejszych robót około naprawy dróg i mostów. 
Słychać, że pomoc rządu dla naszego powiatu będzie 
wynosiła ogółem około 120.000 koron. Po ostatnich,



.GAZETA PODHALAŃSKA* 9

ponownych deszczach i ulewach pomoc ta jest wprost 
*nikdm ą.

Budowa starostwa w Nswjis Targu. D nia 25 sierp - 
u la  o  g. 9 rano  odbędzie się rozp raw a kom isyjna 
w  b iu rze  staro stw a w N ow ym  T argu , celem  zapew nie­
n ia  budow y dom u tego s ta ro s tw a , w zględnie zapew ­
nian ia  na przyszłość lokalności, po trzebnych  na  po­
m ieszczenie staro stw a  i m ieszkania  s ta io s ty  Celem  
przeprow adzenia  tej rozpraw y przybyw ają do N ow ego 
T a ig u  sta ro sta  M ieczysław W eciew aki z radcą budow ­
n ic tw a S tan isław em  W ójcickim .

Strzelcy. D nia 14 sie ip n ia  i&i a r., podczas u lew ­
nego deszczu, p rzym aszerow ał oddzia ł S trzelców  po ls­
kich (Związek Strzelecki), złożony ze 100 ludzi, do 
N ow ego T argu  n a  kilkudniow e ćw iczenia. Po ćwicze­
n iach  odm aszerow ał oddzia ł do Zakopanego dnia 
19 sierpnia.

Ciemności egipskie. Ciem ności, jak ie  przez 2  ty ­
godnie zalegały nasze m iasto  z pow odu zepsucia m aszy­
n y  w elektrow ni, skończyły się w ieszcie w sobotę. Z na­
ją c  energię i troskliw ość Z arządu  m iasta  o dobro  p u b ­
liczne, je steśm y  przekonani, że dołoży on wszelkich 
s ta rań , aby  n a  przyszłość oszczędzono m ieszkańcom  tej 
przykrości a m iastu  s tra ty .

Zasądzenie oszczercy. Od stycznia 1913 r. toczyła 
s ię  w pow iatow ym  Sądzie now otarskim  spraw a, k tó ra  
budziła  ogólne zainteresow anie O byw atel now otarski 
p . O. oskarżał lekarza  tu te jszego  d ra  G ustaw a Langsa- 
m a o to, że d r Langsam  w ysłał do  policyi w iedeńskiej 
-anom m owe (bez p o d p isu ) doniesienie, uw łaczające 
w najw yższym  s to p u iu  czci kobiecej jego 14 -le tn ie j 
córki. C órka p. O. u leg ła  m ianow icie pow ażnem u wy­
padkow i podczas jazdy  na  saneczkach. O peracya była 
konieczną. W  tym  celu państw o  O. zm uszeni byli udać 
się z córką do W iednia. Poniew aż d r L angsam  czuł 
ja k ą ś  u razę  do państw a O., skorzystał z ich w yjazdu 
i doniósł do policyi w iedeńskiej, że w W iedniu w łaśn ie  
m a się odbyć niedozw olona operacya na  ich córce. 
Policya w iedeńska odesła ła  to  doniesien ie do m ag istra ­
tu  now otarskiego. P oniew aż były poszlaki a n astępn ie  
praw ie dow ody, że spraw cą tego ohydnego doniesienia 
by ł d r Langsam , p. O. w n iósł przeciw n iem u skargę. 
Spraw a przew lekała się, aż w ubiegły p ią tek  o g. 1 
w nocy zapad ł w niej w yrok. D r G u s t a w  L a n g s a m  
z o s t a ł  s k a z a n y  n a  6 m i e s i ę c y  a r e s z t u  z z a -  
. i n i a n ą  n a  g r z y w n ę  w k w o c i e  5 .400  k o r o n  
^ o r a z  n a  p o n o s z e n i e  k o s z t ó w  p r o c e s u .

Sąd now otarski b ad a ł spraw ę z niezw ykłą skru­
pulatnością . A gdy już zgrom adził dow ody, gdy d o ­
wody te  poparli rzeczoznaw cy pism a, ośw iadczając, iż 
p ism o anon im ow e stanow czo pochodziło  z pod ręki 
L angsam a —  w ydał w yrok, który uspokoił w zburzone 
sum ienie publiczne. Dr G ustaw  L angsam , ja k  się o k a ­
zało podczas rozpraw y, u p raw ia ł donosicielstw o niem al 
zaw odow o. Św iadczą o tem  zeznania dra B ednarskiego 
i  d ra  Scheina, o raz ak ta  dyscyp linarne  Izby lekarskiej

w Krakow ie. D obrze się  też s ta ło  w in teresie  m o ra l­
ności puDlicznej, że p. O. w ystąp ił przeciw  tem u  szkod­
nikow i z ca łą  odw agą pokrzyw dzonego obyw atela  i 
ojca. D obrze się sta ło , a lbow iem  w ten  sposób p rze­
czyściła śię nieco a tm osfera  n o w o ta rsk a . W iem y, kto 
dopuścił się  w strętnego cz^nu, ale też wiemy, że sp raw ­
ca zosta ł ukarany . I w iem y też, ja k  do niego m am y 
się odnosić. W  przem ów ieniu  końcow em  zastępca os­
karżyciela d r  Sahanek  p o d n iósł, że ca ła  uczciw a op i­
n ia dom aga się zadośćuczynienia. I to  zadośćuczynienie 
op in ia  o trzym ała i w w yroku i w jego  m otyw ach , wy 
pow iedzianych z w ielkiem  poczuciem  odpow iedzialnoś­
ci za każde słow o przez sędziego d ra  B orszew skitgo .

Aresztowanie listonosza. Ż andarm erya  odstaw iła 
do aresztów  Sądu pow iatow ego w Nowym  T argu lis to ­
nosza now otarskiego, M ozdym ewicza, pod  zarzu tem  
kradzieży listów  pieniężnych z A m eryki.

Dzieci nowotarskie w ym yśliły sobie  osobliw ą za ­
baw ę. Oto w ieczorem  s trze la ją  po rynku żabkam i i k a- 
lichloricum  tudzież b iega ją  z różnokolorow ym i ogniam i: 
(O strożnie z ogniem  I) N ieprzyjem ny huk  d rażni spoko j­
nych m ieszkańców , a eksplozj e m ogą dzieci pokaleczyć; 
lecz policya og łuchła  m im o, że strza ły  oddaw ano praw ie 
przed je j oknam i.

Z dyecezyi krakowskiej. Ks. Edw ard D ziew oń.ki 
zosta ł przeniesiony z Makowa do Siem ienia, ks. P acio­
rek  Maciej z Białej do Makowa, ks. Gacek Józef z B est­
w iny do Ł apanow a, ks. Żyła S tan isław  z W ożnik  do 
B estw iny, ks. M ożdżeń Jakób z P o ro n in a  do W ożnik, 
ks. L urau iec W ojciech z R ab y  wyżnej do  Poronina, 
Ks. Krzysica A ndrzej z M yślenic do kościoła św. A nny 
w K rakow ie, ks. Pyclik Franciszek z N iepołom ic do 
Myślenic, ks. Sapiński S tanisław  z Nowegu T argu  do 
A ndrychow a.

N ow ow yśw ięceni księża p rzeznaczen i: ks. G niłka 
Jan  do R aby wyżnej, ks. P rażnow ski Kazim ierz do N o­
wego T argu , ks. Zabrzeski Józef do Jordanow a.

Następca tronu bułgarskiego w Tatrach. Gazety 
donoszą , że książę Borys, na jstarszy  syn króla F e rd y ­
nanda i następca  tro n u  bułgarskiego, z pow odu  cho­
roby  u d a ł się na kuracyę do naszych T a tr . Z pow ro­
tem  m a książę Borys zwiedzić Kraków i jego zabytki.

Gdzie żyjem y ? P iszą nam  z Zakopanego: Gdzie żyje­
m y? W kraju jeszcze polskim , czy już  napół-żydow skim  ? 
T ak ie  py tan ie  nasuw a się każdem u, kto rozw aży fak t 
następ u jący . P ertrak tacy ę  spadkow ą po ś. p. Feliksie 
Hanickim , zm arłym  w Zakopanem , przeprow adza od 
kilku m iesięcy Sąd pow iatow y w Nowym  T argu . Po­
niew aż zm arły  pochodził z zaboru  rosyjskiego, z U kra­
iny czy W ołynia, przeto w m yśl przepisów  praw nych 
Sąd postanow ił ogłosić edykt z w ezw aniem  ew entual­
nych  dziedziców i legataryuszy  zagranicznych. R eferu­
jący  rzecz k an d y d a t adw okacki, odbyw ający w Nowym  
T argu  praktykę sądow ą, żyd, syonista, zarządził o g ło ­
szenie edyktu w urzędow ej .G azecie Lwowskiej*, w r o ­
s y j s k i m  „K ijew laninie* i w o r g a r . i e  l i t w a k ó w
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(polakożerczych syonistów rosyjskich)' „Der Frajnd*. 
Sędżia, prowadzący ódaział spadkowy, zapewne przez 
przeoczenie postanowienie to zatwierdził.

Dr Micnat Landau, jako  zastępca praw ny jedynej 
spadkobierczyni p. Maryi z Podhorskich  Hanickiej, 
w niósł w odpowiedzi na  to dziwne zarządzenie pismo, 
w którem przedstawił bezcelowość ogłaszania edyktu 
spadicowego w sprawie Po laka  w gazecie rosyjskiej 
i żargonowej żydowskiej. Sędzia nie uwzględni! tego 
przedstawienia, zasłaniając s ię  jakim ś tam paragrafem  
a* właściwie z uporu  biurokratycznego („w ładza  jest  
nieomylna*...) , os łan ia jąc  krzywdzący m ateryalnie  i m o ­
ra ln ie  p. Hanicką i obrażony  w jej osobie ogół polski 
krok politykującego koncypienta.

W obronie praw narodowych musimy odwoiać 
się  do przełożonych władz sądow ych w Nowym Sączu 
i Krakowie, które pow inny pouczyć, kogo należy, że 
żyjemy w polskim kraju, że na  Podnalu  przynajmniej 
do syonistycznej Palestyny stanowczo bardzo  daleko...

Zakopane a Żydzi. W poprzednim  num erze  za­
mieściliśmy pod niniejszym ty tu łem  notatkę, donoszącą, 
co to warszawscy żydzi-n twacy o Zakopanem myślą 
i piszą. Litwacki korespondent „F ra jnda"  zachwycał 
się tem, że w roku bieżącym nie widać w Zakopanem 
praw ie  wcale żydowskich gości, a nad to , że kilku za ­
kopiańskich kram arzy ż-ydowskich targuje  „bardo  du- 
żo“ u polskich gości, przeważnie z pośród  polskich 
pa tryo tów  warszawskich. Otóż d o  litwackich zachw y­
tów „Frajnda* możem y dodać na razie dwa szczegóły: 
Jak n a m  donoszą z Zakopanego, żyd Leon Foerster, 
właściciel fabryk, kapców  i d t , uciekł w zeszłym tygod­
niu z Zakopanego, pozostawiwszy długów na około 
300.000 koron. Ucieczkę upozorował Foerster wyjazdem 
do żony, która baw iła  w Krynicy. W idocznie Foers te r  
miał, prócz „legalnych" d ługów, bardzo  nieczyste s u ­
mienie, skoro musiał się ratować ucieczką. „Bardzo 
d u żo “ ta rgu je  też prawdopodobnie u polskich gości 
żyd Jakób Piwok, n a  którego wniesiono w sądzie no­
w otarsk im  skarg egzekucyjnych na okuło 70.000 koron. 
Ostatecznie nie pisalibyśmy o tem, ale „Fra jnd" ży­
dowski sam  zachęcił nas do tego.

Topielec, z  W aksmundu piszą nam  : Dnia 18 sierp­
nia u to n ą ł  w W aksmundzie, w rzece Dunajcu, zajęty 
przy regulacyi tej rzeki 18 letni Stanisław Baraniak. 
Zwłoki jego znaleziono dopiero na drugi dzień w Dębnie.

Dwudziesty pułk piechoty. Nowosądecki 20-ty 
pułk  p iechoty  jeszcze la t  tem u 16 w roku 1897 bawił 
w całości w Nowym Sączu. Od tego czasu pozosta ł  
tam  tylko 1 batalion, zaś 3 bataliony przebywały 
z dala  od Nowego Sącza. Obecnie 1 ba ta lion  przeby­
wa w Bośni, 2 za łogują  w Krakowie, a jeden w No­
wym Sączu. T o  też skoncentrow anie  obecnie w No­
w ym  Sączu bodaj n a  kilka dni trzech batalionów tego 
pu łku  (batalion z Bośni, rzecz jasna, nie przybył), u- 
ważano  powszechnie w mieście za zdarzenie  niezwykłe i 
postanow iono  uroczyście przyjąć przybywających górali.

U wejścia do m iasta , na  granicy gminy Chełmiec 
a Nowego Sącza, od strony gościńca limanowskiego 
zebrała się niezwykle licznie publiczność nowosądecka, 
z rom aitych sfer. Przybyła też rad a  miejska z wice­
burm istrzem  p. Etajrą. Mimo ulewnego deszczu, czeka­
no przez kilica godzin przybycia „naszych dzieci*. 
Około g. 2 popo łudn iu  nadeszła oczekiwana kolum na. 
W iceburmistrz wygłosił ciepłą przemowę do pułkowni­
ka, w itając pułk w imieniu całego miasta. Odpowiedział 
serdecznie pułkownik, poczem m uzyka pułku przeszła 
na tył szeregów, a  na czele ustaw iła  się muzyka miejs­
ka „ H arm o n ia"  i przygrywając, odprowadziła  pułk do  
miasta przy udziale bardzo  licznej publiczności. Po­
mieszczenie pułku  nastąp iło  w szkołach miejskicn. 
Wymarsz pu łku  z Krakowa nastąp ił  w poniedziałek 
rano dn ia  11 sierpnia o godz. 4 przez W iśnicz-Lim a- 
nowę, gdzie po drodze robiono ćwiczenia, zaś w os ta t­
nim dniu przeprow adzono ćvviczenia w okolicy Lima­
nowej, łącznie z ba ta l ionem  nowosądeckim Z p o w o d a  
ulewy żołnierze, ja k  i oficerowie, przybyli zmoczeni 
do suchej nitki, zziębnięci i wyczerpani. W ypadków  
zasłabnięcia  po drodze było  dość wiele. W  Sączu mu­
siano następnego d m a  zaopatrzyć żołnierzy w inne  
m undury , podjęte  z magazynów.

Setna rocznica śmierci Ks. Józefa Poniatowskiego. 
Już od poł roku „Straż Polska" w Krakowie p racu je  
nad przygotowaniem obchodu se tnej rocznicy śmierci 
polskiego b o h a te ra  — obrońcy honoru Polaków —  
księcia Józefa Poniatowskiego. Po wstępnych naradach  
z przedstawicielami nauki i sztuki, u łożono w ogólnych 
zarysach program  uroczystości i przystąpiono do prac  
przygotowawczych. W pierszych dniach  września zosta­
nie zwołany ogólny komitet, w sk ład  którego w e jd ą ;  
1. Członkowie Zarządu Głównego i R ady  Nadzorczej 
„Straży Polskiej". 2. Delegaci zaproszonych instytucyj. 
3. W ybitne osobistości kraju.

Prezesem  kum itetu  je s t  prezes „Straży Polskiej*,, 
oprócz tego b ę d ą  wybrani prezesi honorowi z trzech 
zaborów i wiceprezesi.

Ogólny zarys prac komitetu obejm uje  urządzenie  
wystawy pam iątek po Ks. Józefie, wybicie m edalu  p a ­
miątkowego, u rządzenie  seryi odczytów, przygotow anie 
pochodu, wiecu na Wawelu, uroczystej Akademii, 
przedstawienia w teatrze, wreszcie urządzenie Zjazdu 
ogólno-narodowego.

Szczegółowy program  i zakres działania każdej 
sekcyi zatwierdzi ogólny komitet, na  razie w „Straży* 
czynione są przygotowania  do w ydania  taniej b roszur­
ki, nalepek, wybicia m edalu  pamiątkowego, uzyskania, 
od jednego z w ybitnych muzyków naszych kompozy- 
cyi na cześć X. Józefa, przygotowania kantaty, która 
w czasie pogrzebu księcia w Warszawie 1814 roku 
była  wykonaną, a do której muzykę skomponowali 
Elsner, Krupiński i W einert,  a  siowa pra wdopodobnie- 
są pióra  L. Osińskiego.



Za tan dział radakaya nia blarze odpowiedzialności

. przejezdnych.
O b s z e r n y  l o k a l  g o ś c i n n y  z b u f e t e m  

i g o r ą c ą  k u c h n i ą

STANISŁAWA GIŻYCKIEGO
w Nowym Targu, Rynek 31.

Koncesyonowana sprzedaż wszelkich 
trunków i spirytusu b i. 23—38 

Największy skład win węgierskich, 
austryackich, hiszpańsk. i francusk ich.

S T A R E  W IN A  TO K A JS K IE .
Piw o pilzneńskle z browaru mieszczańskiego marKi B. B. 
w  syfonach 5 litr. do domów za poprzednim zamówieniem.

!! WSZELKIE DELIKATESY !!

Parcelę Dudowlaną
Narożnik w rynku p rzecudnej okolicy klim atycznej 
m a do sp rzedan ia  T o w a r z y s t w o  Z a l i c z k o w e
w  K rościenku nad D unajcem .   =

79. 1 - 3

KoL założenia 1879. Telefon Nr. 15

JOACHIM SILBERRING w NOWYM TARGU
Handel szkła, porcelany, lamp, papieru i przyborów piśmien­
nych- farb pokostu, lakierów oraz naczyń kuchennych.
SiUad mebli, luster, cementu, gipsu, papy dachowej i izolacyj­
nej, materyałów budowlanych, hurtownie i detailicznie. 
Kozolisy,likiery, koniaki i rum. 1 7 .  !g  26

Do sprzedania w Odrowążu
gran t o obszarze kolo 5 m orgów  wraz z zabudow aniam i, 
w dobrern m iejscu, blizko kościoła i szkoły. Bliższych 
w yjaśnień m ożna zasięgnąć u  Przew. ks. Proboszcza 
w O drow ążu. 77. j _ 3

p a m i ą t k a  j u b i l e u s z o w a  
KAZIMIERZA TETMAJERA,

książeczka, wydana staraniem Komitetu 

Wykonawczego I. Zjazdu Podhalan. Jest  

ao nabycia w Admistracyi „Gazety  

Podhalańskiej “  po cenie 30 hal. Z prze­

syłką 35 hal. - - -  -  - - =  1 5 .  ao—26

NOWOTNY i Ska. 
Sp ized aż  węgli i koksu w Nowym Targu

Ą  . •■■■’ poleca:
koks i węgle krajowe, górnośląskie, oraz z Królestwa Polskiego 
po najtańszych cenach. — Dla Kółek i Spółek rolniczych ulgi 
w spłatach. — Przy większym odbiorze znaczny tabut. — Fir­
ma posiada zastępstwa najlepszych kopalń węgla krajowych  

i z Królestwa Polskiego. 10. 35— 52

P ierw sza  na P odhalu
elektromotorowa

Fabryka masarska
wyrób szynek i wędlin, różnego 

gatunku, oraz
wyrąb i sprzedaż mięsa

J ó ze fa  R ajskiego
w Nowym Targu. 2 . 3 5 - 5 2

Z dniem 1-go stycznia 1913 otwartą została
D RUGA A P T EK A  33- 28 45

w Zakopanem przy ulicy Kościeliskiej 1: 24.

..................... i
■

Tow arzystw o Z a lic zk o w e  ■
■
■

w Krościenku nad Dunajcem  \
■
■
■
■

obniżyło stopę procentową ;
■

od pożyczek i pobiera: - ■
■
■
■

od weksli 8% ■
od pożyczek hipotecznych 6V2 % ■
na najdogodniejszych warunkach. j

■
Płaci od wkładek oszczędności 5 % za ■ 
wypowiedzeniem krótko terminowem — ■ 

zaś 57a % za wypowiedzeniem półrocz- Z
■

nem, nie potrącając podatku rentowego. Z
■

r—3 ■



Pierwsza elektrom otorow a  

miejska ,— - - —

F R B R Y K f l  C E G I E Ł

M m  towarów pintorriircli
Ljiamsława (g iżyckiego

w Nowym Targu
poleca po najniższych cenach :

bieliznę męską, skarpetki, rękawiczki kołnie­
rze, krawatki, buty am eryKańskie

S W E A T E R Y  I CZAPKI
pończochy, rękawiczki, kołnierzyki damskie 

i dziecinne.

SKŁAO PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH.

0 2 . , 3- 38.

W N O W Y M  T A R G U

poleca znaną z  dobrej jakości i w wielkim 
wyborze cegłę maszynom ą i ręczną, oraz 
podwójnie prasowaną po cenach bardzo 

umiarkowanych. 3 . 35—52

Fabryka wyrobów masarskich
J Ó Z E F A  G A L IC Y

W  Z A K O P A N E M  UL. K R U P Ó W K I

urządzona według najnowszych wymagań 
hygienicznyeh, zaopatrzona w największą 
na Podhalu sztuczną chłodnię o popędzie 
maszynowym. -
Poleca swoje wyroby masarskie pierw­
szorzędnej jakości, po cenach bardzo 
przystępnych. ^  Dla Kółek, Sklepów, 
Gospód znaczny op«st. ^  Zamówienia 
pocztą wysyła odwrotnie. -

8 9 . 23— 41

 ___  ~ Nowo otwarta apteka •-
przy ulicy SZAFLARSKIEJ 1. 3. 8 . 19—26

Stanisława Reczyńskiego w Nowym Targu
po leca  p rze tw ory  chem iczne z p ierw szorzędnych  fabryk, 
w szelkie środki toaletow e i kosm etyczne, krajow e, z a ­
gran iczne  i w łasnego  w yrobu, — oryginalni, m alagę 
i koniak francuzki, w ody  m ineralne, naturalne i sztuczne

C o  m y  j e d n i ?
Książeczka o stosunkach narodowościowych na Spiżu i Orawie jest 

do nabycia w Administracyi nGazety Podhalańskiej«.
Cena za egzemplarz 20 hal- 7, przesyłką 25 hal, 27. 20— 20

T u w a r z y s iw u  rolniczu - z a l i c z K O f b
9  N O H Y a  TARGU

stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

przyjm uje wkładki oszczędności na 5% i udziela po­
życzek w ekslow ych i h ipo tecznych  na d o godnych  

w arunkach. 9 . 35—52

S T O L A R N IA  Józefa  Jończego
w  N ow ym  T arg u  przy  ul. K o le jo w e j.

Wykonuje wszelkie roboty w  zakres stolarstwa wchodzące, 
a mianowi :ie : kościelne, meblowe, urządzenia sklepowe, kan­
celaryjne i budowlane. Materyał na roboty doborowy i suszony 
w  parowej suszarni. Oraz wielki wybór mebli, luster i obrazów.

32 . 25—50

Dr. OTMRR B0GUL5KI
adwokat krajowy

otworzył kancelaryę adwokacką  
w Mszanie D o ln e j.' 8_I0.

W n z ie  zgłoszenia się odpowiedniej ilości słuchaczy, 
zostanie urządzony w Nowym Targu

K U R S  P R Z Y G O T O W A W C Z Y  
(męski i żeński)

do eg zam in u  z b u o h a lte ry i k u p ieck ie j p o jed y n cze j 
i pod w ó jn e j, sk ła d a n e g o  w c. k. A k ad em ii h an d lo w ej 

w K rak o w ie . 7®- 3—3-
Warunki bardzo przystępne, jako to : honorarvum zależne po części 
od złożenia egzaminu i tp. — bowiem głów nie chodzi o zyskanie 
u PT. słuchaczy — za należyte przygotowanie — uznania na przyszłość. 
Dla zamiejscowych ewentualnie osobne godziny. Łaskaw e zgło­
szenia w  ReJakcyi Gazety Podhalańskiej, pod „Kurs buchalteryl“ .

Drukarnia I. Borka w Nowym Targu.

I


